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Od dalekiej północy do Morza Czarnego

armia niemiecka rozwija skuteczną aktywność
1200 samolotami przypłaciła W. Brytania swą ofensywą odciążającą

Z K W A T E R Y  GŁÓ W NEJ N A - 
^ E L N E G O  W ODZA, 12. 9. —  
^ c z e ln a  Komenda Niemieckich 

«  Zbrojnych komunikuje w  dniu
* Września:

N a wschodzie ataM rozw ija ją 
5 nadal pomyślnie.

W  A fryce  północnej niemieckie 
r^holoty bojowe obrzuciły celny- 
7® bombami hangary nieprzyja­
ciela w Tobruku 1 Marsa Matruk 

rozbiły kolumny zmotoryzo- 
7 ®-ne i zniszczyły urządzenia kole- 
"°We w  Egipcie północnym.
. Lotnictwo niemieckie zniszczy- 
y* W Zatoce Sneskiej w  nocy na 10 
Trześnia statek handlowy o po­
datności 6.000 ton.

W  czasie walk powietrznych 
wybrzeżem północno afrykań- 

kitn stracił nieprzyjaciel dnia 9 
Trześnia 5 samolotów m yśliw ­
y c h .
, N ad terytorium  Rzeszy nie by- 
y? ani w dzień ani w  nocy nalotów 
^przy jac ie lsk ich ,

BERLIN, 12. 9. —  Wojska nle- 
jkecltie posunęły się w rejonie na po- 
' ' |b ie  od jez. Ilmcń naprzód, pomi- 

zego stanu dróg i stawianego 
!y ejscami silnego oporu bolszewi- 
®w. Wojska sowieckie usiłowały kil- 

^krotnie okopać się za silnymi, 
yjYhko zakładanymi zaporami mino- 

Jednak saperzy i piechota nie- 
“ 11&cka usunęli w szybkim tempie 
•^eszkody, tak, że pochód wojsk nie- 
:?leckich mógł być kontynuowany.

czasie usilnych walk o jedną z 
y“ ejscowości, wojska niemieckie nie 
^niosły żadnych strat, natomiast 
is zczon o  15 czołgów sowieckich, 
r - in. kilka czołgów 52-tonowych. 

Południowym odcinku frontu 
sehodniego wojska niemieckie od- 
. ° %  duże sukcesy. Na jednym z od- 
tnków wzięto, po przełamaniu zacię- 

j oporu bolszewików, 700 jeńców 
^*niszczono 10 czołgów sowieckich, 

a innym miejscu wzięły oddziały 
nmieclde 1.000 jeńców i zniszczyły 

. Ki. zdobyły 14 dział i 4 samocho- 
^  ciężarowe. Na dalszym odcinku 
j  P^u południowego wzięto również 
' J jeńców i zdobyto 14 czołgów, 

w Wojska czerwone usiłowały po- 
^^nie, mimo ciężkich strat, w osta- 
j  lc^ dniach wylądować na zacho- 
s ch wybrzeżach Dniepru. Jednemu 

^działów szperaczy, złożonemu z 
±°taierzy, udało się pod osłoną 
V przedostać na zachodni brzeg 

• Dzięki jednak czujności żołnie- 
^  niemieckich, wyparto bolszewi- 

na bagna, gdzie cały oddział 
1 lCto do niewoli. W  ogniu piechoty 

‘ ylerii niemieckiej stracili bolsze- 
ąjęy u dolnego biegu Dniepru ponow- 
L w  ?ne kanonierki, monitory, ho- 

lk> i inne statki. 
e nym ogniem wojsk niemiec­

ka 2at°pi°no na wschód od Cherso- 
^sportow iec sowiecki, na po- 

k e,  le którego znajdowali się żoł- 
sowieccy. Poniżej Kijowa zni- 

monitor sowiecki, który usi- 
^  Zaatakować pozycje niemieckie.

^ i a ł v Z! isSelbu.rga przybyły liczne
* oCz y Pionierów niemieckich, któ- 
* w ’s 2C2a»  oko!i ce miasta z min,

aVch przez bolszewikw. Sa- żołnierz szturmowy rzucą granat ręczny w kierunku nieprzyjaciela.
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R e p o r t a ż  z  p i e k ł a
SZCZOTKĄ RYŻOWĄ

S t a l i n
0  godz. 1-ej w  nocy odw iedzili 

m n ie  n iep ro szen i goście. Z apew ne 
sam i sądz ili, iż n ie  będą  m ile  w id z ia ­
n i. O toczyli w ięc k la tk ę  schodow ą, 
b y m  n ie  m ógł, z ap o m in ając  o gośc in ­
ności, pow iedzieć, że n ie  m a  m nie  w 
dom u.

Z achow anie  ich  było, oczyw iście, 
g rzeczn e , w p ro s t d żen telm eńsk ie . 
C o p raw d a, ch ę tn ieb y m  im  w ybaczy ł, 
g d y b y  zan iech a li zd z ie ran ia  ta p e t  ze 
Ścian i n ie  ru jn o w a li podłogi w  po­
sz u k iw a n iu  zak o p an y ch  skarbów .

P on iew aż  n ic nie znaleź li, n a le ż a ­
ło  udać  się  z n im i w celu  sp isa n ia  
p ro to k o łu  rew iz ji. „T o w arzy sz  w róci 
n a  d ru g ie  śn ia d an ie "  —  zapew niali 
dom ow ników . B y ła  to  su b te ln a  iro ­
n ia  o raz  k ry ty k a  zw ycza jów  b u rżu a- 
zy jn y ch . Ś n iad an ie  było w ów czas 
b a rd zo  p ro b lem aty czn e , gdyż  b rak ło  
ch leba. W ola łbym  w praw d z ie  głodo­
w ać  w dom u, a le  to w a rzy sz e  kon ie­
czn ie  chcieli zrew anżow Tać się  z a  go ­
ścinę.

D r o g a  w  n i e z n a n e

—  Co w łaśc iw ie  z aw in iłem ?  —  
p o in fo rm o w ałem  się  rzeczow o, g d y  
w y szliśm y  n a  c iem ną ulicę, m o k rą  od 
deszczu.

—  A ha... P o czu w asz  się  do w in y ! 
—  rz ek ł jed en  z członków  e sk o rty , 
p ro w ad zące j m n ie  pod k a rab in am i.

—  A leż d o p raw d y  nie w iem ...
—  To się  dow iesz... n a  m iejscu .
„M ie jsce" było dość oddalone.

P rz e d  w ejśc iem  odbyła  się  m a ła  w y ­
m ia n a  g rzeczności pom iędzy  m o ją  
e sk o r tą  a  w arto w n ik am i. W reszc ie  
c iężk a  b ra m a  z a trz a sn ę ła  się  za  m ną.

O c i e L i w a n i e
L ok al, w  k tó ry m  czekałem  n a  p rz e ­

słu ch an ie , m ało  p rz y p o m in a ł e le g an ­
c k ą  poczekaln ię  k in a  lub  te a t ru .  Z y­
sk a łb y  znaczn ie , g d y b y  go p rz en ie ­
siono  n a  pow ierzchn ię  ziem i, gdyby  
śc ian y  n ie  by ły  ilu s tro w an e  p lu sk w a ­
m i, zaś  pod łoga  —  w ilgocią . N ie  n a ­
le ż y  jed n a k  sądzić , iż n a  śc ian ach  
n ie  by ło  p leśn i. W raz  z g rz y b am i 
re p re z e n to w a ła  ona  f lo rę  św ia ta  pod­
z iem n eg o ; fa u n a  zaś b y ła  liczn ie  ze­
b r a n a  —  i to  w  ro z m a ity c h  g a tu n ­
k a c h ; rzecz  osobliw a, iż  czuło się  ją  
ra c z e j,  n iż  w idzia ło .

Pod pew nym  w zg lędem  cela  p rz y ­
p o m in a ła  jed n a k  poczekaln ię  d e n ty ­
s ty ;  n ap rzec iw  m nie  bow iem  b ezn a ­
d z ie jn ie  sk u lo n y  człow iek trz y m a ł się 
z a  tw a rz , ja k b y  go  zęby bo lały .

—  W ybite  zęby n ie  bo lą  —  od­
b u rk n ą ł n a  z ap y tan ie . —  Z ostaw iłem  
ju ż  dw a n a  górze. N a  k ażd y m  p rz e ­
s łu ch an iu  po jed n y m .

P r z y j ę c i e

K rę te  schody zap ro w ad z iły  m nie  
n a  g ó rę . P rz y  b iu rk u  s ied z ia ł czło­
w iek  w  śred n im  w ieku , w  cyw ilnym  
u b ra n iu , n iew ątp liw ie  „ p a ry sk ie g o "  
pochodzen ia . N ie  p rz ed sta w ił m i się  
w cale , n a to m ia s t z a p y ta ł m n ie  o n a ­
zw isko , im ię, im ię o jca , im ię  m a tk i, 
zaw ód rodziców , k rew n y ch  w  k ra ju ,  
k rew n y ch  z ag ra n ic ą . G dy zasp o k o i­
łem  jeg o  c iekaw ość, z ro zk o szą  z a ­
c ią g n ą ł się  po lsk im  p ap ie ro sem  —  i 
z a g a d n ą ł zn ien ack a :

—  C zy „ p an "  p rz y z n a je  się  do 
w in y ?

Słowo „ p a n "  by ło , że się  ta k  w y ­
ra ż ę , w ypow iedziane  k u rsy w ą .

—  Do ja k ie j  w in y ?  — zap y ta łem ... 
n iew inn ie . W ty m  w łaśn ie  duchu 
p rz ep ro w a d z iliśm y  ca łą  rozm ow ę. 
C złow iek za  b iu rk iem  u w a ża ł m nie  
za  w innego, j a  zaś  hyłem  pew ny, że 
m am  czy s te  sum ien ie . Z pow odu te j  
z asad n icze j ró żn icy  zd ań  ro z s ta liśm y  
s ię  nieco chłodno.

P o w r ó t  d o  p o d z i e m i
C hłód ten  jed n a k  był n iczym  w po ­

ró w n an iu  z z im nem , p a n u ją cy m  w 
d o lnych  a p a r ta m e n ta c h . W obec a b ­
so lu tn eg o  b ra k u  m ebli, u łoży łem  się 
w ra z  z m oim  są s ia d em  n a  o b s z e r ­
n y m  łóżku, k tó re  złośliw i n azw a lib y  
pod łogą. K w estię  pościeli ro z w iąz a ­
l iśm y  w pom ysłow y  sp osób ; otóż m ój 
p łaszcz  p o s łu ży ł z a  p rześc ierad ło ,

zaś jeg o  je s io n k a  z a s tą p iła  n a m  ko ł­
drę .

—  Ć zy daw no p a n  m ieszk a  w  ty m  
h o te lu ?  —  z a p y ta łe m  człow ieka, m a ­
jąceg o  dziw ny zw yczaj p o z o s taw ia ­
n ia  zębów  n a  p rzesłu ch an iu .

—  Od ty g o d n ia .
—  A  d laczego , je ś li m o żn a  w ie­

dzieć ?
—  Ba... sam  chcia łbym  się dow ie­

dzieć. B yłem  k o n d u k to rem  tra m w a ­
jow ym , a  tu ta j  aw an so w an o  m n ie  na 
m a jo ra  w o jsk  po lsk ich .

R a n o

P o  zw ięzłym  śn iad an iu , złożonym  
z k a w a łk a  sp le śn ia łeg o  ch leb a  o raz  
p łynu , k tó reg o  n ie  w y la łem , by n ie 
pow iększać  w ilgoci —  c e rb e r  z ap ro ­
w ad ził m n ie  znow u do sw ego p an a .

T y m  ra ze m  by ł w  m u n d u rze . Le 
ź a ły  p rzed  n im  sto sy  ak tów , k tó re  
d ługo  p rz e g lą d a ł, n ie  zaszczy ca jąc  
m nie  an i słow em . W reszc ie  sp o jrz a ł 
n a  m nie  w  dziw ny sposób: jednocze­
śn ie  z g ó ry  i z pode łba.

—  C zy  z n a  „ p an "  k a p ita n a  S. ?
—  N ie  m am  przy jem n o ści.
—  A  pod czy im i ro zk azam i „ p an "  

s łu ży ł ?
—  N ie  słu ży łem  w  w o jsk u , gdyż  

m am  lekko  sk rzy w io n y  k rę g o słu p .
—  L ekko  sk rz y w io n y ?  To w asi 

p anow ie  n ic  n ie  p o tra f il i .  M y, ja k  
sk rzy w im y , to  ju ż  p o rząd n ie!

W ypow iedziaw szy  te n  u d a n y  ż a r t ,  
to w a rzy sz  o p raw ca  u d e rzy ł się  po 
k o lan ie  i roześm ia ł. N ie s te ty  n ie  m o­
g łem  podzielić  jeg o  wesołości.

—  A  co s ły ch ać  u  p o ru czn ik a  J .  ?
—  z a p y ta ł n ied b a le , to n em  to w a rz y ­
skim .

—  N ie  m am  po jęc ia , g dyż  n ie 
zn am  go n a w e t z n azw isk a .

—  R ad zę  się  nam y śleć . R adzę  so­
b ie  p rzy p o m n ieć  w szy s tk ich  z n a jo ­
m ych. Bo in acze j zaw rze  „ p a n "  z n a ­
jom ość... z k im  innym .

Ż y c i e  i o w a r z y s l t i e
R zeczyw iście , o d tą d  n ie  m og łem  

się  u sk a rż a ć  n a  b ra k  znajom ych . 
W śró d  p rzy g o d n y ch  i s ta ły c h  lo k a to ­
rów  now ego m ieszk an ia , by li n a jro z ­
m a its i  ludzie . W ięc lo k a j p ew n e j h r a ­
b iny , o sk a rżo n y  o to , iż u k ry ł ją  
p rz ed  re w iz ją ; w ięc „d z ien n ik a rz" , 
k tó ry  za jm o w ał się  w  jed n e j z g a z e t 
dz ia łem  g ie łd o w y m ; w ięc m u ra rz , 
k tó re g o  d ru g i m u ra rz  - k o m u n is ta  
w id z ia ł k ied y ś z trze c im  m u ra rz em , 
podobno f a s z y s tą ;  d ru g i m ąż  w dow y 
po  p o lic jan c ie ; szew c, o sk a rżo n y  o 
p rzy n a leżn o ść  do n ie is tn ie ją c e j o rg a ­
n izac ji... K to b y  ich  z re sz tą  sp am ię ­
ta ł!  W y ra s ta li  ja k  z pod ziem i. Było 
ich  co raz  w ięcej. N ie  dbano  tu  w cale
0 p rz y d z ia ł odpow iedniej „ p rz e s trz e ­
n i m ieszk an io w ej" ...

T a  zw iększona  fre k w e n c ja  r a to ­
w a ła  n a s  od nudów , m ia ła  je d n a k  
sw o je  c iem ne s tro n y . W  nocy n a p rzy - 
k ład , g d y  ow ady  d o sta te cz n ie  n a sy c i­
ły  się  m o ją  k rw ią  z p ra w eg o  boku
1 u siłow ałem  obrócić się  n a  lew y —  
w ów czas w szy scy  m usie li m nie  p rzez  
g rzeczność  n aś lad o w ać ; in acze j bo­
w iem  n ie  doko n a łb y m  te j  czynności.

D z i e ń  p o w s z e d n i

- N ie  sądźcie, że  b ra k ło  n a m  a t r a k ­
c ji i ro z ry w ek . G dy jed n eg o  z n a s  
w ołano n a  p rzes łu ch an ie , b y ła  to  d la  
w szy stk ich  p ie rw szo rzęd n a  se n sa c ja . 
N ow i, n iedośw iadczen i p rzy b y sze  
zw ykli p y tać :

—  C zy d z is ia j b i ją ?
D aw n i by w alcy  n a to m ia s t  zapy  

ty  w a l i :
—  C zy m ocno b i ją ?
P o  p rz e s łu c h an iu  k ażd y  p o w raca ł 

dz iw nie  zm ien iony . Z d a rz a ły  się  też  
w y padk i z łośliw ego  sa b o taż u . O to, 
np ., jed e n  z w ięźn iów  po pow rocie  
do celi począ ł n i s tą d  n i zow ąd pluć  
k rw ią  — i z a b ry z g a ł ca łą  podłogę, 
k u  u tra p ie n iu  dozorcy . In n em u  z a ­
chciało  się  n a g le  u rząd z ić  a ta k  h is te ­
ry czn y . Je sz cz e  in n y  g o rączk o w a ł 
p rzez  sen  i  m a ja cz y ł w m alig n ie , iż 
sińce n a  jeg o  p lecach  pochodzą z po ­
b ic ia . In n y  znow u popełn ił jeszcze 
w ięk szy  n ie ta k t.  P o  pow rocie  k rz y ­
k n ą ł jed n o  słow o: „ M a tk o ! ..."  —  i

ru n ą ł  n a  podłogę. S tra żn icy , n ie  
chcąc n a ra ż a ć  go  n a  re u m a ty z m , p ró ­
bow ali p rz y  pom ocy ko lb  sk łonić  go 
do p o w stan ia . Je d n a k że  sab o taży śc ie  
uda ło  się  ta k  dobrze  sym ulow ać a ta k  
sercow y, iż n a p raw d ę  u m arł.

N i e d z i e l a
W ięc m o d liliśm y  się  z a  jeg o  d u ­

szę... i o to  rów nież, b y  u jrze ć  je s z ­
cze św ia tło  dzienne, a lbo  też  —  pójść  
w ślad y  teg o  szczęśliw ca, k tó ry  t a ­
k im  sp ry tn y m  fo r te le m  w y w in ą ł się  
z r ą k  w ładzy . A m odlił się  n ie  ty lk o  
k siąd z  C., k tó rem u  w w ięzien iu  w y­
c ię to  k rz y ż  n a  p ie rs iach . Po k ilk u ­
ty g o d n io w y ch  „ rek o lek c jach "  b y liś ­
m y w szyscy  b a rd zo  pobożni.

Pow oli zap o m in aliśm y , że is tn ie je  
za  m u ram i św ia t odm ienny  od n a sz e ­
go, że św ieci słońce, śm ie ją  się  m ło­
de dz iew częta , p ach n ą  k w ia ty  i śp ie ­
w a ją  p ta k i.  D la  n a s  is tn ia ły  ty lk o  
dw a św ia ty : pozag ro b o w y , k tó ry  był

n a sz ą  o s ta tn ią  n a d z ie ją  —  i grobow y, 
w k tó ry m  p rzeb y w aliśm y .

W olność w y d aw a ła  się  n iep o ję ty m  
cudem . Z a  b a rd zo  je j  p ra g n ą łem , 
b y  w n ią  uw ierzyć , gdy n a reszc ie  
p rzy sz ła . J a k  p ija n y , za tacza łem  się 
n a  u licy , p o trą c a ją c  p rzechodniów  i 
n a ra ż a ją c  się  n a  p rze jech an ie .

D ziś w iem  co to  znaczy  w ięzienie 
i czym  je s t  w olność, w iem  co to  ra j  
sow iecki —  i sow ieckie  piekło . J e d ­
n ego  ty lk o  n ie  w iem : za  co sied z ia ­
łem  sześć ty g o d n i?  N ik t n ie  był ła ­
sk aw  w y ja śn ić  m i to . Pod  ty m  w zg lę ­
dem  n ie  je s te m  w szakże  w y ją tk ie m ; 
znam  bow iem  ludzi, k tó rzy  siedzieli 
jed en aśc ie  m iesięcy , rów nież  n ie w ie­
dząc —  za  co... Z nałem  też  człow ie­
k a , k tó reg o  całe  życie, dzień  po dniu , 
u p ły w ało  w  w a rsz ta c ie  p rz y  p ra c y  i 
w  dom u p rz y  żonie. K tóż w ięc od­
g a d n ie , za  co te n  człow iek zo sta ł 
sk a z an y  n a  dz iesięć  l a t  w ię z ien ia ? !

J . B.

J k n g l i a  k r z ą t a  s i ę  w  H .  § *  A .
Nieoczekiwane następstwa interwencyjnej polityki
N O W Y  JO R K , 12. 9. —  S e n a to r  

W hoo ler p o sta w ił w n iosek  w  sp raw ie  
u tw o rz en ia  sp e c ja ln e j k o m isji, celem  
zb ad a n ia  a n g ie lsk ich  in try g  w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych. A n g lia  rz u c iła  
bow iem  150 m ilionów  d o larów  n a  a k ­
cję  w ciąg n ięc ia  U . S. A . do w ojny .

N O W Y  JO R K , 12. 9. —  D ziennik  
n o w ojo rsk i „T rib u n e"  donosi z W a ­
szy n g to n u , że sz tab  a n g ie lsk ich  dy ­
p lom atów , u rzęd n ik ó w , tech n ik ó w  i 
p raco w n ik ó w  p ro p ag an d o w y ch  w 
S ta n ac h  Z jednoczonych dosięg n ą! od 
chw ili w ybuchu  w o jn y  n ieb y w ałe j 
liczby 4626 osób. P e rso n a l a m b a sa ­
dy zw iększony  zo sta ł z 54 do 288 
osób, p e rso n a l k o n su la rn y  ze 150 
c!o 449. T en  s ta n  rzeczy  d oprow adził 
do in te rw e n c ji izo lac jo n is tó w , k tó rzy  
zażąd a li n a  k o n g re s ie  w y ja śn ień  w 
sp ra w ie  m is ji an g ie lsk ie j w  U SA .

B O STO N , 12. 9. —  A m e ry k ań sk i 
m in is te r  fin an só w  M o rg e n th au , w m o­
w ie  w yg łoszonej w B oston ie, p rz y ­
znał, że S ta n y  Z jednoczone, w  re zu l­

ta c ie  sw o je j p o lity k i in te rw e n cy jn e j, 
z n a jd u ją  się  w  obliczu pow ażnych 
tru d n o śc i g o spodarczych . Z aap elo w ał 
w ięc do ro b o tn ik ó w , ro ln ik ó w  i p rz e ­
m ysłow ców , a b y  d la  d o b ra  k r a ju  o- 
g ra n ic zy li ż ą d a n ia  podw yżki p łac  i 
zysków . N a ró d  a m e ry k a ń sk i, w ed łu g  
m in is tra , m u si oszczędzać i z ro zu ­
m ieć konieczność ty c h  o fia r .

W A SZ Y N G T O N , 12. 9. —  P rzed  
B tawiciel K o n g re su  zw rócił się  do 
p re z y d e n ta  R o o sev e lta  o u sun ięcie  
ze s ta n o w isk  k o m isa rz a  zw iązkow e­
go  d la  cen —  H e n d erso n a  o raz  jego  
cz te rech  czołow ych w sp ó łp raco w n i­
ków , za  u p ra w ian ie  d z ia ła lnośc i ko­
m u n is ty c z n e j. W  czasie  h iszp ań sk ie j 
w o jn y  dom ow ej, H en d erso n  —  ja k  
donosi „N ew  Y o rk  D a ily  M irro r"  — 
o b jeżdżał S ta n y  Z jednoczone, a g i­
tu ją c  za  p o p ie ra n ie m  t. zw . lo ja li­
stów .

S p ra w a  H e n d e rso n a  w y w o ła ła  za ­
rów no w śró d  członków  K o n g re su  ja k  
i w  sz e ro k ie j o p in ii a m e ry k a ń sk ie j  
z ro zu m ia łe  w rażen ie .

W yższy  n a d  w o d ze  1 k ró le
sto  p iastu jący  godności, 
d y k ta to r, w ódz  i w ogóle...
S ta lin  — słońce ludzkości.

N a  m apie w łość jego tłu s ta  
oznacza p lam a czerw ona 
(część św iata 1/6 
dziś cośkolw iek  zm nie jszona).

R óżne zaszczytne p rzezw iska 
lu d  jem u n a d a ł w  zachw ycie, 
a na jszczy tn iejsze  ze w szystk ich  
imię w y z w o lic ie l!

Pow yzw alał nas n ieg o d n y ch  
od  ucisku  krw aw ych  panów ,
(o d  m asła, cuk ru  i d ro b n y ch  
i o d  osta tn ich  łachm anów ).

W ąs m u w ciąż na  b ro d ę  leci, 
m a d ługie b u ty  ze sk ó ry  (!) 
dw oje  w łasnych , ś lu b n y ch  d z ie d  
i p ięciu  so b o w tó ró w .

G ard zi w ojną , kłam stw em , k rzy k iel,,l 
p ro p ag u je  sp o k ó j b łogi,
(b y ł p rzez pew ien czas k lerykiem  
nim  sam  w reszcie zo sta ł bogiem )-

W szędzie  jed n a  b ije  a ria
jak  da leko  sięgnąć okiem : 
jeden  jest b ó g  — p ro le ta ria t 
a  S ta lin  jego  p ro rok iem !

Ostrożna mowa Churchilla
B E R L IN , 12. 9. —  P re m ie r  b ry ­

ty js k i  w y g łosił w Izb ie  G m in now ą 
; m ow ę, w  k tó re j da ł p rz ed g ląd  obec­
n e j sy tu a c ji  w o jennej. W now ych 

! p o czy n an iach  zw iązan y ch  z rozpo­
częciem  trzec ieg o  ro k u  w ojny , u- 
w zg lęd n ia  C h urch ill rzek o m e sukce­
sy , n a  k tó ry ch  o p ie ra ł sw o ją  p o lity ­
kę  w o s ta tn ic h  czasach . N a  p ierw sze  

j m ie jsce  w y su n ą ł p rzy  tern  P a le s ty n ę  
i i I ra k ,  w spom nia ł te ż  o n a p ad z ie  n a  
| S y rię , z n a jd u ją c ą  się  obecnie pod 
k o n tro lą  W ielk ie j B ry tan ii, j a k  ró w ­
n ież  o w ysp ie  C y p r, z a  k tó re j  bez­
p ieczeń stw o  L o ndyn  p rz y ją ł  g w a ra n ­
cję. „Z do łaliśm y  n a reszc ie  w ykonać  
szy b k i m a rsz  n a  P e rs ję  id ąc  w  te n  
sposób rę k a  w rę k ę  z n a sz y m  a lia n ­
te m  sow ieck im " —  pow iedział C h u r­
chill. Poczem  bez zb y tn ieg o  o p ty m iz ­

m u  om ów ił w alk i n a  A tlan ty k u . P r e ­
m ie r  b ry ty js k i w y ra z ił się  dosłow ­
n ie : „N ie  chcem y słyszeć  p u sty ch  
słów , że b itw a  n a  A tla n ty k u  je s t  w y ­
g ra n a . W  czasie  w o jn y  n a le ży  się  
liczyć z w sze lk im i m ożliw ym i n iesp o ­
d z ian k am i. T ylko  z a ś  n iek tó re  n ie ­
sp o d z ian k i. s ą  p rzy jem n e . L ekko­
m y śln o śc ią  było by p rzy p u szczać , 
że p ow ażne  n ieb ezp ieczeń stw a, k tó re  
nam  g ro z iły , ju ż  n ie  is tn ie ją . N ie ­
p rz y ja c ie l d y sp o n u je  w ięk szą  ilością  
łodzi podw odnych  i j e s t  w s ta n ie  
rzucić  do w alk i zn aczn ie  w iększą 
liczbę sam olo tów  bojow ych, n iż  do- 
t> chczas, co zm u sza  n a s  do p rz y g o ­
to w a n ia  odpow iedniej obrony .

O k a m p an ii w schodn ie j — C h u r­
chill, po w yg ło szen iu  sz e re g u  fra -  

! zesów  o „czerw o n ej a rm ii” po­
w ied zia ł: „ P rz e w a ż a ją c a  część sow iec­
k iego  p rz em y słu  uzb ro jen io w eg o , ja k  
rów n ież  w y tw ó rn ie  sp rz ę tu  żelaznego  

| i s ta lo w eg o  w p ad ły  w  ręce  w roga, 
w ięc w dziedzin ie  d o staw y  am u n ic ji 
m u sim y  w ziąć n a  sieb ie  w ielk ie obo- 

! w iązk i, by zaspoko ić  z ap o trze b o w a ­

n ia  sow ieckie. P rz e d e  w szy s tk im  zaś, 
m u sim y  s ta r a ć  s ię  o zw iększen ie  
z b y t m ały ch  do ty ch czas d o sta w  z 
U S A ." W  zak o ń czen iu  p re m ie r  po ­
w ró c ił do sp ra w y  A tla n ty k u , zaz n a ­
cza jąc , że ośw iadczen ie  a tla n ty c k ie  
z a w ie ra ją ce  osiem  p u n k tó w , n ie 
p rz e d s ta w ia  d la  Im p e riu m  B ry ty j­
sk ieg o  n a le ż y te j  w arto śc i. „M a ono 
zu p ełn ie  in n y  c h a ra k te r  i było by 
lekkom yślnośc ią  z n a sz e j s tro n y  dy 
sk u to w ać  n a  te n  te m a t,  zan im  u p o ­
ra m y  się  z p ro b lem am i, ja k ie  w y­
ło n ią  się  p rz ed  n a m i po w o jn ie" .

*
K o m en tu jąc  m ow ę C hu rch illa ,

„ K ra k a u e r  Z e itu n g "  p isze  m. im ! 
„A n g licy  d a lek o  odbieg li od o p t f ' 
m izm u sp rz ed  dw óch la t .  M ow a p f0'  
m ie ra  b y ła  o s tro ż n a  i m ało  ob ieca ' 
ją c a , a  n a w e t —  ja k  określono  a® 
W ilh e lm stra s se  —  „ n ie in te re su ją c a  * 
C hurch ill w y ja śn ił sp ra w ę , m ów iąc 0 
w sp ó łd z iałan iu  z a rm ią  so w ie c k i 
N a szczeg ó ln ą  uw ag ę  zas łu g u je  r ó ^ ' 
nież ośw iadczen ie , że p ro g ra m  C h u f ' 
ch illa  i  R o o sev e lta  w  żad n y m  ra z i0 
nie d o tyczy  n a ro d ó w  In d y j, B irm ? 
i t. d. —  p a ń s tw , k tó re  —  ja k  do­
ty ch czas  —  rów nież  n a d a l zdane  be ' 
d ą  n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  A ng lii,

Z b r o d n i e  b o l s z e w i k ó w
w KSszyniowie i Rydze

B U K A R E S Z T , 12. 9. —  W K iszy- 
n iow ie, sto licy  B e sa rab ii, ru m u ń sk ie  
w ładze  śledcze n a tk n ę ły  się  ponow nie 
n a  k rw aw e  ś lad y  t e r r o r u  sow ieck ie­
go. W  jed n e j z p iw nic  znalez iono  
p o n ad  60 zw łok p o k ry ty c h  jed y n ie  
c ien k ą  w a rs tw ą  p iask u . W śród  z a ­
m o rd o w an y ch  ro zp o zn an o  sz e re g  w y­
b itn y ch  osob istośc i ru m u ń sk ich  w 
T e sa ra b ii.

W y ro k  śm ierc i z o s ta ł zab ity m  
w ręczony  do p iero  w chw ili eg zekucji 
ta k ,  że w ielu z nich  trz y m a ło  jeszcze 
d o k u m en t te n  w  z a c iśn ię te j dłoni.

SZ T O K H O L M , 12. 9. —  „A ftom  
b la d e t"  donosi, że liczn i S k a n d y n a ­
w ow ie, k tó rz y  po w łączen iu  Ł otw y 
do Z w iązku  Sow ieckiego p rzeb y w a li 
w  R ydze, z o s ta li p rzez  bolszew ików  
w ym ordow an i. O prócz b. p rzew o d n i­
czącego  Z jednoczen ia  N o rdyck iego  
w R ydze S te en a  G ieb e lh au sen a  o raz  
w łaśc ic ie la  dóbr, N o rw eg a , Syve 
K a rls te n se n ą , s tra co n o  k ilk u  N orw e 
gów , z a tru d n io n y c h  n a  fe rm a c h , ja k

rów nież  sz w a g ie rk ę  a rcy b isk u p a  
sk ieg o , In e s t  K olpakow  o ra z  f i  
dw óch synów , k tó rz y  odm ów ili 
ja z d u  z R y g i w ra z  z u c ie k a ją c y ^  
bo lszew ikam i.

Zgon matki 
prez. f?ooseve!ta

N O W Y  JO R K , 12. 9. —  W  me'  
dzielę p rz ed  po łudn iem  z m a rła  w 
ku 86 ł a t  w  H y d e p a rk u  S a ra  Roo®^ 
velt, m a tk a  p re z y d e n ta  S tan ó w  2 je 
dnoczonych.

Zwariowali
ST A M B U Ł , 12. 9. —  J a k  don0*5

,.S v en sk a  M o rg e n b lad e t"  z L ondy11 ’ 
w czasie  n ab o żeń stw a  b ła g a ln e g 0 * 
bclszewuków w jed n y m  z ko£cl 
łów  lond y ń sk ich  b y ła  obecna del®£ 
c ja  sow iecka. P odczas m odłów  
ja k  u trz y m u je  d z ienn ik  s z w e d z k i  
na o rg a n ac h  kośc ie lnych  odeg^  
m ięd zy n aro d ó w k ę .
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Z dni 1=

^rof. Polański n a  nowym 
sianowislcu

^  ( tp )  B yły  b u rm is trz  m ia s ta  Lwo- 
. ’ P rof. P o lań sk i obe jm uje  k ierow - 
C2e Stanow isko w  szkolnic tw ie.

Nie czepiać sią 
iram w ajów

Pom im o sm u tn y ch  dośw iadczeń 
£°raz częściej z d a rz a ją  się  w ypadki, 

dzieci c ze p ia ją  się  tram w a jó w , 
zSlędnie w sk ak u ją  lub  w y sk ak u ją  
biegu.
^  o k resie  o s ta tn ic h  m iesięcy  

jalo m ie jsce  ju ż  k ilk a  w ypadków , 
n ik łych  sk u tk iem  lekkom yślności, 

orych o f ia rą  p ad ły  dzieci w w ieku 
°d la t  6— 12, ponosząc c ięższe  lub 
2ejsze  o b rażen ia .

Z w racam y rów nież  uw ag ę  i  s ta r -  
®2ynx, ab y  n ie  p rz ek ra cz a li p rzep i- 

w o jeździe  tram w a je m , albow iem  
a fa ż a ją  się  n a  u t r a tę  zdrow ia, a

^ j e d n o k r o tn ie  j  życia  i  ty m  sam ym
Qsją  z ły  p rz y k ła d  m łodzieży .

Odpowiedzi Czytelnikom
Wp. H e n ry k  Kolman. A pel Pań- 

ai p rz es ła liśm y  p . S ta d th a u p tm a n -
howi.

W P . S. F r .  C iszew ski. —  P o za  
*r ? g  G alicji m ożna  w yjeżdżać  ty lk o  

ba podstaw ie  p rz e p u s tk i w y staw io n e j 
Ptzez P a ss te lle  (u l. C zarn ieck iego  
i®) a po tw ierd zo n ej p rzez  K om endę 
u Worca G łów nego. P rz e p u s tk i te  je d ­
nak w ydaw ane są  ty lk o  w  w y ją tk o ­
wych w ypadkach .

Zaczyna się od kołyski...
N a j m ł o d s i  o b y w a t e l e  p o d  o p i e l e ^  m i a s t a

(z ) N a  m alow niczym  w zg ó rzu  dzieciom  sz tucznego  p o k a rm u ; dzieci liczbę 198 n iem o w lą t są  ty lk o  4 cho-
w uleckim  zn ajd u je  s ię  kom pleks b u - i  słabsze  lub  chore  są  ka rm io n e  p rzez
dynków , n ib y  m ałe  m iasteczko , gdzie 
m ieści s ię  Z ak ład  O pieki n a d  D zie­
ćmi, zw any  p o p u la rn ie  zak ładem  pod­
rzu tk ó w .

Miniaturowe społeczeństwo 
teg o  „ m ia s tec zk a ” s tan o w ią  n a jm ło d ­
si obyw atele  L w ow a, n ieszczęśliw e 
dzieci w yrzucone poza  n aw ias n o r­
m alnego  życia  p rzez  sw ych lekko­
m yślnych , a  czasem  b iednych  rodz i­
ców.

M iasto  k o rz y s ta ją c  z ro zm aity ch  
dobroczynnych  fu n d a c ji, zbudow ało 
te n  zak ład  po to , by  z ty ch  b iednych  
is to t  w ychow ać poży tecznych  oby­
w ate li. T rzy  duże bud y n k i m ieszk a l­
n e  m ieszczą  w  sw ych gościnnych  B iu ­
ra c h  około 500 dzieci. W  p ierw szy m  
z n a jd u je  się  około 180 m iejsc , d la  
n iem ow lą t, w  o lb rzy m iej w iększości 
rodziców  n iezn an y ch .

O sta tn io  liczba ich  zw iększa się  
z d n ia  n a  dzień , z n a jd u je  się  je  bo­
w iem  w szędzie —  w  p a rk ac h , o g ro ­
dach , b ra m a ch  kam ien ic  i t .  p. D zieci 
te  szybko n a b ie ra ją  sił i zd row ia, za­
k ład  bow iem  o tacza  je  fach o w ą  i t r o ­
sk liw ą  op ieką  le k a rsk ą  co p rz y  do­
b ry m  odżyw ian iu  i odpow iednich w a ­
ru n k a ch  h ig ien iczn y ch  stan o w i do­
skonałe

warunki rozwoju.
W szy stk o  lśn i tu  czystością, 

w szędzie  ład  i p o rząd ek , co razem  
obok tro sk liw e j op iek i s tw a rz a  b a r ­
dzo k o rz y s tn ą  d la  dziecka a tm o sfe rę . 
S p ec ja ln a  k u ch n ia  m leczna  d o sta rcz a  

o--------------

k arm ic ie lk i. N ic dziw nego, że n ie ­
m ow lęta  czu ją  się  tu  doskonale. 
W p raw d z ie  k rz y k u  i h a ła su  jp s t  moc, 
a le  n ie  słychać p łaczu , a  w  k ażd y m  
ra z ie  b a rd zo  rzad k o  —  a  to  a rg u m e n t 
d o sta teczn ie  p rzekonyw ujący .

D ru g i i trzec i budynek  je s t  z a ­
m ieszk ały  przez  dzieci od 2-ch do

re  i to  te , k tó re  znaleziono  w  o s ta ­
tn ic h  dn iach .

D zieci po ukończen iu  7-go ro k u  
życia  k iero w an e  są

do burs,
k tó re  n ie jak o  z a s tę p u ją  im  dom  ro ­
dzinny.

P ó źn iej zdo b y w ają  w iedzęi i. wziiiicj iu u u j' yyajtj x
7-m iu  la t .  N a p e łn ia ją  one tu p e te m , znajom ość życia  czy to  w  szkole p0w- 
g w arem  i śp iew am i obszerne  ogrody  
i traw n ik i, gdzie  w b ez tro sk ie j zaba-

L w ów  <i la m inutę

O

szech n e j, czy w  śred n ie j lub  w  o b ra ­
nym  p rzez  sieb ie  zaw odzie, a  m a jąc  
w szczepione p rzez  sw ych  p ierw szych  
w ychow aw ców  dobre  zasad y  m ora ln e  
s ta n o w ią  w  spo łeczeństw ie  w a rto ­
ściowe jed n o s tk i. N ie jed n i czy to  j a ­
ko  m łodzieńcy, a  n a w e t jak o  ludzie 
ju ż  pow ażni o d w iedzają  zak ład  —  
c ią g n ą  ich  tu  bow iem  w spom nien ia  
dz iec iń stw a  i w dzięczność. T ak ie  od­
w iedziny  to  w z ru sz a ją cy  m o m en t — 
p rz eż y w a ją  go rów nie  m ocno byli 
w ychow ańcy  ja k  i opiekunow ie. 

W iele  pokoleń  opuściło  m u ry  za-

^owa szata banknotów
Banku Emisyjnego w Polsce

Z godnie z rozporządzen iem
be

Gu-
:rn a to ra  G en era ln eg o  zo stan ie  w y­

moszczona w ob ieg  d ru g a  em is ja  bi- 
etów  B an k u  E m isy jn eg o  w  Polsce, 

4 m ianow icie po 1, 2 i 5 zło tych . N ie 
2tlaczy to  b y n a jm n ie j, by  b a n k n o ty  
Pierw szej em isji tra c iły  sw ą w arto ść , 
“ d e ty  d ru g ie j em isji ró żn ią  się  od 

netów  p ierw sze j em isji n a s tę p u ją -  
cymi cecham i:
. a )  d a ta  w y s taw ien ia  „1 s ie rp n ia  
84 l r . ” w  p rzec iw ieństw ie  do „1 m ar- 

1940 r .”  p ie rw sze j em isji, 
b ) dw ie l i te ry  se r ii w p rzec iw ień ­

stw ie  do jed n e j l i te ry  se rii p ie rw sze j 
em isji,

c) w  p ap ie rze  b ile tów  po 1 i 2 
zło te  dw ukolorow y z n ak  w odny 
„C zw o ro k ą t” w  p rzec iw ieństw ie  do 
zn ak u  w odnego  „W zó r szkock i” 
p ie rw sze j em isji,

d ) w  p ap ie rze  b ile tów  po 5 zło­
ty ch  z n ak  w odny  „Podw ójny  ro m b ” 
w  p rzec iw ień stw ie  do zn ak u  w odnego 
„W zór szkock i” p ie rw sze j em isji.

P o zo sta łe  zn am io n a  (w ielkość b i­
le tu , dobór ko lo ru , ob raz  b ile tu , n a ­
p is )  p o zo sta ły  n iezm ien ione.

w ie  sp ę d z a ją  p raw ie  cały  dzień  pod 
op ieką  w ychow aw czyni. W szy stk ie  są  
sch ludnie  i jednakow o odziane, za ­
k ład  bow iem  p o siad a  w ła sn ą  p racow ­
nię  k raw ieck ą  i  szew ską . W iele dzie­
ci sk u p ia  się  w okół sw ych

t r o s k l iw y c h  o p ie k u n e k

k tó re  c z y ta ją  lub  op o w iad ają  im  b a j­
k i, p o w ias tk i, zab aw ia jąc , a  jed n o ­
cześnie  k sz ta łcąc  u m y sły  ro zk rz y c za ­
n e j czeredy.

D zięk i czu jn e j opiece lek a rsk ie j, 
i dbałości o s ta n  h ig ien iczny , choro- i k ład u , k tó ry  od la t  s to i na  w ażnym , 
by  z d a rz a ją  się  tu  ba rd zo  rzadko , i c^ °ć  n ie  p rzez  w szy s tk ich  docenio- 
T ak  np. w  oddziale  I-y m  n a  ogó lną  !' nym  p o ste ru n k u .

---------- o----------
Wolna trybuna

Sublokatorzy ofiarą wyzysku
Zn treść te j rubryki, w której 

ukazują aię listy czytelników „Gazety 
Lwowskiej*4 redakcja nie ponosi od­
powiedzialności. Anonimy do kosza.

S zanow ny P a n ie  R ed ak to rze !

L ich w a  m ieszkan iow a, o ile  chodzi 
o pokoje  um eblow ane, św ięci w e L w o­
w ie p raw d ziw e  org ie . C zynsze, jak ie  
obecnie p o b ie ra ją  w łaścic ie le  w ięk­
szych  m ieszk ań  za  p o d n a jem  pokoi 
u m eb low anych  są  n a d m ie rn ie  w ygó­
ro w an e  i ja sk ra w ię  n iew sp ó łm ie rn e  
do czynszów  p rzez  n ich  sam y ch  p ła ­
conych zarząd co m  w zgl. w łaścic ie lom  
dom ów.

J a  np . p łacę  za  n ied u ży  pokó j u - 
m eb low any  czynsz  w  kw ocie 90 rb . 
m iesięczn ie , podczas g d y  m ój go sp o ­
d a rz  op łaca  za  całe m ieszk an ie  zło­
żone z 3 pokoi —  41 ru b li. Podobnie 
p łaci m ój zn a jo m y  za  p o d najm ow any  
p rzez  n ieg o  i żonę pokój um eblow ą- 
n y  85 rb ., choć jeg o  g o sp o d arz  p łac i

z a rz ąd c y  dom u za  m ieszk an ie  2-po- 
ko jow e ty lk o  26 rb . S ły szy  się  n aw et 
o w yp ad k ach , że w łaścic ie le  m ieszk ań  
p o b ie ra ją  po 100 a  n a w e t w ięcej r u ­
b li za  pokó j 1 K iedy su b lo k a to r p ro si
0 obniżenie  m u  czynszu , z a s ła n ia ją  
się  oni często  ty m , że „ n a  pokoje  u- 
m eb low ane  n ie  m a  jeszcze  s ta ły c h  
staw ek , ja k  za  m ie szk an ia  n ieum e- 
b low ane“ . S tw a rz a  to  ta k i  s ta n , że 
p o d n a jm u jąc y  zd an y  je s t  n a  łaskę
1 n ie ła sk ę  sw ego g o sp o d a rza , k tó ry  
bez lito śc i tę  sy tu a c ję  w y k o rz y stu je .

J e ś l i  ty le  a r ty k u łó w  (żyw nościo ­
w e i in .)  sk ła d a jąc y c h  się  n a  u tr z y ­
m an ie , je s t  o b ję ty ch  sy s tem em  cen 
m ak sy m a ln y ch , to  w in n y  być w łą ­
czone w eń  rów nież  i  czynsze  m ie sz ­
k a ń  um eblow anych . Bo i  w  te j  dz ie ­
dzin ie n a le ży  w ypow iedzieć b ezw zg lę­
d n ą  w a lkę  p a sk a rs tw u  i sp ek u lac ji.

K saw ery  O rłow ski

g i j c ł f c  g c s g c d y n l

Jak organizować praco w  domu
W  kącik u  g o sp o d y n i b ę ­

dziem y k o le jn o  om aw iać po ­
szczególne zagadn ien ia  p ra k ­
tyczne, p rzed  k tó ry m i staje  
k ierow niczka g o sp odarstw a do ­
m ow ego w zw iązku  z obecny­
mi w arunkam i w ojennym i. 
R ów nież chętnie będziem y 
od p o w iad ać  na  w szelkie z ap y ­
tan ia  z tego d z ia łu  i p rosim y 
o  n adsy łan ie  ich do  R edakcji 
„G azety  L w ow skiej” p o d  „K ą­
cik G o sp o d y n i” .

,, G o spodarstw o  kobiece, n a p o zó r 
b4rjte i łatw e, jest w gruncie  rzeczy 

skom plikow anym  zajęciem , 
^ g a j ą c y m  całego szeregu w iado- 

Cl i um iejętności z różnych  dzie-um iejętności z różnych  dzie- 
H ,  , 0 raz koniecznej p rak ty k i, jeżeli

4 i X . podziekć  je
działać s p r a w n ie .

y:

Z asadn iczo  m o­
na  następu jące

pt  ) 2 y w ien ie  ro d z in y  obejm ujące 
O ty ^ ^ d z a n ie  po traw , p rzetw órstw o 
dj. c° w o-jarzynow e w raz z rob ie-

2) zapasów  zim ow ych, 
i P orządk i dom ow e 

^suwaniem,
z praniem

zaopatryw an ie  ro d z in y  w  o-
1 s ta ran ia  o  jej c a ło ś ć  * czyst iść, 
Urz?dzenie i p row adzen ie  dom u 

hięc, le z  rachunkow ością , lyin ko- 
i4 c y ^ ym języczkiem  u wagi, reg u lu ­
j ą  rów now agę bud żeto w ą  naszego

IN pracy
8oSpo°daim y  d o  tego, że w iele k o b ie t 
?>Uje y d ,  a zw łaszcza m łodych , zaj- 
Jo^j Sl? w ychow yw aniem  dzieci, tym  
dtie ,czna jest znajom ość h ig ieny 

a zasadniczo  w szystkie go- 
Zajj^rue dom u po w in n y  znać ogólne 

. h ig ieny, w ażne tak  d la ku - 
Yeh w  ’ pom ieszczeń m ieszkanio- 

"  k o ń cu  kon ieczną  jes t zn a ­

jom ość zak u p u  p ro d u k tó w  spożyw - : k iego  a r ty k u łu  dać sze rsze  w y ja śn ie -
czych, b y  m óc z nich  sporządzić  
zd row e i sm aczne pożyw ienie.

Ja k  z  tego  b a rd zo  ogólnego  i 
k ró tk ieg o  p rzeg ląd u  w idać, dob re j 
g o sp o d y n i dom u, dob re j k ierow nicz­
ce w arsz ta tu  gosp o d arstw a  dom ow e­
go staw iam y dość duże  w ym agania. 
Jeżeli w  no rm aln y ch  w arunkach  
spraw nie  dz ia łające  g o sp o d arstw o  
dom ow e p o siad a  takie w ym agania, 
to  cóż d o p iero  pow iedzieć  o g o sp o ­
darstw ie, k tó re  p o p ad n ie  w tru d n o ­
ści, jeżeli jed n a  lu b  więcej gałęzi 
p racy  naszego  w arsz ta tu  z n a jd ą  się 
w  w arunkach  n ien o rm aln y ch  i cięż­
k ich!

W o jen n e  w arunk i, zm iana cało­
ksz tałtu  życia g o spodarczego  są dla 
gosp o d y n i dom ow ej tym i ciężkim i 
okolicznościam i, w śró d  k tó ry ch  m u­
si dzieln ie pracow ać, d latego  też 
m łodym  g o sp odyn iom  jest p o trzeb n a  
pom oc i p o rad a , a starszym  o d n o ­
wienie i p rzypom nien ie  naby ty ch  do ­
św iadczeń z czasów  pierw szej w o jn y  
św iatow ej, słow em , kon ieczn a  jest 
w sp ó łp raca , w zajem na w ym iana d o ­
św iadczeń, u d z ie lan ie  p rak tycznych  
rad , w y k o n a ln y ch  w  obecnym  okresie

W  d z is ie jsze j dobie d la  n a s  g o ­
spodyń  is tn ie ją  dw a n aczelne  h a s ła :  
O szczędność i d o b ra  o rg a n iz a c ja  p r a ­
cy. —  O szczędność n ie  ty lk o  p ien ięż ­
n a , a le  p rzed e  w szy s tk im  w  p ro d u k ­
ta c h  spożyw czych, p rzez  u m ie ję tn e  
ich p rz y rz ą d za n ie  i zu ży tk o w an ie  t. 
zw. odpadków  (w oda z g o to w an ia  
c ia s ta , w y w ar z z iem niaków , k a la f io ­
rów  i t .  p .)  o ra z  o rg a n iz a c ja  p racy , 
czyli oszczędność n aszy ch  sił i n a sz e ­
go czasu .

N iesposób  je s t  w ra m a ch  k ró t-

n ia  d la  po ruszonych  zag ad n ień , a le , 
ab y  ju ż  te ra z  u zy sk ać  coś p ra k ty c z ­
n ego  d la  n a szy ch  gospodyń , z as ta n o ­
w im y się  n a d  jed n y m  n a jb a rd z ie j  za ­
sadn iczym  zag ad n ien iem : o rg a n iz a ­
c ją  p ra cy . T ylko  zo rg an izo w an a  i p la ­
now a p ra c a  d a je  p o żądane  w ynik i! —  
N apew no nieźle  w ypadnie  n a m  ca ­
łość, jeże li czynności sw oje  ro z p la ­
n u jem y  sobie n a  każd y  dzień, każd y  
ty d z ień  — m iesiąc. N ie  w olno n am  
w  g o sp o d a rs tw ie  niczego robić do­
ryw czo , w zależności od n aszego  k a ­
p ry su , —  ró b m y  w szy stk o  po p rz e ­
m yślen iu , spoko jn ie , z ro zw ag ą , z ob­
liczeniem  czasu , n a szy ch  sił i z aso ­
bów  pien iężnych .

W a ru n k i w ojenne s tw a rz a ją  n a m  
w  g o sp o d a rs tw ie  czasam i sz e re g  n ie­
sp o d zianek , d la teg o  zg ó ry  m u sim y  
p rzew idzieć  n iew ie lk ie  p rzesu n ięc ia  
naszeg o  dz iennego  p ro g ra m u  p racy , 
o ra z  pozostaw ić  dużo m ie jsc a  na  
ew en t. z ao p a try w an ie  się  w p ro d u k ­
ty  spożyw cze, jeżeli n ie m am y w do­
m u  kogoś, k to b y  n am  tu ta j  dopom ógł.

K ażd a  n a sz a  czynność m u si być ob­
m y ślo n a, k ażd y  ruch , k ro k  —  celowy, 
bo chcem y dużo zrobić i o s iąg n ąć  ja k  
n a jle p sze  re z u lta ty , n ie  nadużyw ; jąc  
k a p ita łu  n aszy ch  sił, a  co za  ty m  idzie, 
n a s z e g o '  zd row ia. P rzy to czę  k ilk a  
d ro bnych  p rzy k ład ó w , w k tó ry ch  n a ­
po zó r p ro s te  i ła tw e  czynności po­
w in n y  być w sw oim  w ykonan iu  też  
obm yślone, np . m ycie n aczy n ia , obie­
ra n ie  ziem niaków . I tak , n aczyn ie  
złożone w  k u chn i p rzed  m yciem  so r­
tu je m y : szkło, p o rce lan a , g a rn k i, —

z ta le rz y  1 g a rn k ó w  usu w am y  re sz tk i 
p rzezn aczo n e  do w y rzu cen ia , z b ie ra ­
ją c  je  n a  p a p ie r  lub  ta le rz , czy też  
w p ro s t u su w ając  je  do paczk i p rz e ­
znaczonej n a  odpadk i. N aczyn ie  do 
m y cia  um ieszczam y  po  jed n e j s tro n ie  
zm yw aka, zm yw ak  w  śro d k u , zaś  po 
um yciu  i o p łu k an iu , naczy n ie  sk ła ­
d am y  do o su szen ia  po d ru g ie j s tro n ie  
zm yw aka. P rzez  o su szan ie  naczy n ia  
p rzed  w y ta rc iem  go śc ie rk ą  oszczę­
dzam y je j  t .  zn. m a te r ia łu  śc ierk i i 
ew en t. m y d ła  lub  p ro sz k u  do p ra n ia  
je j  p rzezn aczo n eg o . O b ie ram y  zie­
m n iak i; p o w inn iśm y  je  w p ie rw  pod 
k ra n em  lu b  w  ceb rzy k u  dobrze  op łu ­
k ać, naczy n ie  z z iem n iak am i w w o­
dzie u s taw ić  po  lew ej ręce , tu ż  p rzed  
sobą  p aczk ę  n a  o b ierzy n y , a  nieco d a ­
le j n a w p ro s t n a s  n aczy n ie  z w odą, 
g dz ie  będziem y  w rzu cać  ju ż  o b ran e  
z iem niak i. W ychodząc z p o k o ju  do 
k u ch n i lub  o dw ro tn ie , ro z g lą d n ijm y  
się , czy n ie  m am y  czegoś do w yn ie­
s ie n ia  lub  p rz y n ie s ien ia , ab y  n ie  t r a ­
cić czasu , nóg  i obuw ia n a  n iep ro d u k ­
ty w n e  b ieg an ie  ta m  i z po w ro tem . —  
Je ż e li p rzem y ślim y  w p ie rw  w szelk ie  
czynności, sk ró c im y  znaczn ie  czas 
t rw a n ia  k ażd e j z n ich  czyli z o rg an i­
zu jem y  n a sz ą  p racę , w  te n  sposób 
oszczędzim y czasu  i naszy ch  sił.

T a k  p o s tęp u jąc , p rz e s ta n ą  n iek tó ­
re  g ospodyn ie  dom u u ty sk iw ać  n a  
b ra k  czasu  i n iem ożność „ d an ia  sobie 
r a d y ” , p o zo stan ie  im  w iele w olnych 
godzin , k tó re  zużyć m o g ą  n a  odpoczy­
n ek  i k u ltu ra ln e  ro z ry w k i. Będziem y 
i m y zadow olone i  b ęd ą  z n a s  zad o ­
woleni.

g o n e K
P a n i A n a s ta z ja  K ropeczkow a O* 

s ia d ła  za  ladą, aby móc się  w ygodnie 
m artw ić . O t, sp ro w ad z iła  sobie de  
sk lep u  ja rz y n y  i wogóle różności, a 
tu  to w a r  „n ie  idzie“ .

—  C hiba sobie opask i z g w iaz­
d ą  pożyczy i s ta n y  w e d rzw iach ?  —  
ko m b in u je  z a fra so w a n a  p a n i A n a ­
s ta z ja .

—  C a je rączk i c io tce! Co c io tu ­
n ia  ta k a  z m artw io n a  n a  tw a rzy  ?

—  A  gdzie  m am  być zm artw io ­
n a , ja k  n ie  n a  tw a rzy ! T ro sk i m am , 
M iśku. T o w ar m i si p su ji, a  te  hycle  
kupow ać n ie  chcą...

—  Z n ak iem  teg o  c io tk a  zasien - 
g n ąć  m oji ra d y  p ra g n ie sz ?  No... jalf 
si da , to  si zrobi.

—  D a  si, da! W ódki m am , je s z ­
cze p rzedw ojenny . D o stan iesz  cały  
l ite r , ty lk o  p o rad ź  coś, M isiuściu  
z ło ty , bo z b an k re tu ji!

M isiuńciu  z ło ty  u siad ł koło cioci, 
z ap a lił p a p ie ro sa  i zaczął m yśleć. W  
p ew nej chw ili k rz y k n ą ł: m am  w yj-
ści!

—  T a  ja k i  w y jśc i?  T a  n ie  w y­
chodź jeszczy , bo w rozpaczy  je z -  
dym ! ^

—  W y jśc i ze sy tu a c ji posiadam !
—  Z naczy si —  m asz  ra d y  d la  

m n ie ?  M ój M isiuńciu! T a  g a d a j ju ż!
—  W eź c io tk a  n a  spokój. De- 

s tę k c ji  t rz e b a  m ieć. Z rob im y  ciotce 
ogonek!

—  C-c-c-c-co ? ?!! —  —  —
—  P rz e d  c io tk i sk lepym  ogonek 

zrob im y!
   t  7 ; |
—  W idzy, z a tk a ło  cio tk i. Z am ­

kn iesz  te ra z  c io tk a  sk lep , polecisz 
za  fam ie li, po sw oji h eb ry  ogóli, 
j a  polecy  po sw oich p rzy jac ie li —  i  
n a  trz e c ią  godziny  zrob im y p rzed  
sk lepym  ogon, ja k  si p a trz y !  Z oba­
czysz c io tka , j a k  si dad zą  n a  to  n a ­
brać. Cóż, ludzie p rzy zw yczajone  
są... T y lko  m usisz  c io tk a  zachow ać 
si odpow iedzialn i: a ro g an ck o  być, n a  
p y ta n ia  n ie odpow iadać, re sz ty  n ie 
m ieć w ydać, co n a jg o rsz y  n ak ładać , 
n iedow ażać  .i  ogóli ła sk i robić... L u­
d z isk a  od raz  p o czu ją  si ja k  u  siebi 
w dom ul

—  M isiuńciu! T a  św ie tn i! T a  że­
b yś zdrów  był! T y zaw szy dasz  
rad y . —

J a k  to  m ów i s ta re  lw ow skie po­
w iedzonko: „i rzeczyw iście" . I  rze ­
czyw iście w szy s tk o  ta k  się  odbyło, 
ja k  p rzew id y w ał M isiuńcio. Ju ż  o 
godzin ie  sz ó s te j p ro m ie n ie jąc a  r a ­
dośc ią  p . K ropeczkow a k rz ą ta ła  s ię  
po w y p różn ionym  sk lep ie , a  M isiuń­
cio p rz e p ija ł  do „ p rzy jac ie li" :

—  T w oi zdrow i! A by n aszy  dzie­
ci b o g a ty ch  rodziców  m ieli.. M ar.

Anegdorfri z okresu
„szczęśliw ego życia

P o p ęd za  w ieśn iak  osła do m ia s ta  
na sp rzed aż , aż  tu  osioł ja k  osioł, 
s ta n ą ł  na  m ie jscu  i da le j n ie idzie. 
N ie  p o m ag a ją  g ro źb y  i p rośby . P rz e ­
chodzący obok ludzie w zam iarze  
pom ocy k ażd y  n a  sw ój sposób zm u­
sz a ją  o sła  do ru sz en ia  w drogę , a le  
nic nie po m ag a . N a d jeżd ża  kom uni­
s ta  i z ap y tu je  w ie śn iak a  o powód 
z m artw ien ia . W ieśn iak  opow iada, n a  
to  k o m u n is ta  podchodzi do osła  i  
szepce m u  k ilk a  słów  do ucha. O sioł 
z ad a rł ogon i ja k  sza lo n y  popędził 
nap rzód . Zdziw iony w ieśn iak  p ro s i 
k o m u n is tę  o w y jaśn ien ie , aby  w 
w y p ad k u  p o w tó rzen ia  się  op o ru  osła  
tę  sa m ą  m etodę  zastosow ać.

—  A  no, n ic  —  p o w iada  kom uni­
s ta  —  Szepnąłem  m u  do ucha  ra d o s­
ną now inę, że za  m n ą  jedz ie  n asz  
w ielk i wódz w raz  z a rm ią  i w k ró tce  
osioł będzie „w yzw olony" z ja rz m a  
p ań sk ieg o .

*
—  C zy w iecie, że żona w ie lk iego  

w odza n a rodów  i p ro le ta r ia tu  do­
tk n ię ta  j e s t  w ieczną ś le p o tą ?

  ... i
—  N o ta k , od czasu  w y jśc ia  za- 

m ąż, zm uszona  je s t  s ta le  p rzeb y w ać  
ta k  b lisko  w to w a rzy s tw ie  „ sło ń ca" , 
że w reszcie  m usiało  się  to  odbić n a  
w zro k u  b iednej kob iety . M gr. ElsJęi

^
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. , skiej. Ktoby był ZIE JELCÓW  W i

więziony w Stani- ,.azem z nim _ Q KOZIELSKIE -  
f,tawow'e -  przez w;adomoSĆ 0 nim K. SMOLEŃSKA. 
NKWD, wywiezio- proai ^  p io tr  _  i 0ST A TN I LIST W , 

"  i 1’ .m aja Lwów, ul. F rank i 'MARCU 1940. - |
KTO MIAŁBY

1967:

t\

1) zboża, p ro d u k tó w  ze zb o ża  i suchych
uów  s t r ą c z k o w y c h ,

2) b y d ła , ś w iń  p o n ad  20 kg i owiec jako-
mięsa i w y ro b ó w  m ięsnych.

3) m asła i innych  tłuszczów  jad a ln y ch .
K to przew ozi wyżej w ym ienione p ro d u k ty ,

inien we w łasnym  interesie celem uniknięcia 
°n iesien ia  po licy jnego  i kon fisk a ty  dbać 
to, by móc w ykazać się co do  w łasnej o so b y  
co do  p o w o d u  tran sp o rtu .

M niejsze ilości d la zapo trzeb o w an ia  w ła- 
nego gosp o d arstw a  dom ow ego, a m ianow icie 
gólem  5 kg, w tym  najw yżej 1/2 kg m asła i 

. kg m ięsa lu b  p ro d u k tó w  m ięsnych, nie p o d ­
d a j ą  w żadnym  w y p ad k u  zakw estionow aniu , 
J®ko bagaż  ręczny, ani w ru ch u  na gościń­
cach, ani też w ruchu  podróżn iczym  na Kolei 
W schodniej i N iem ieckiej Poczcie W schodu .

Poza tym  n a leży  przestrzegać n a s tęp u ją ­
cych w skazów ek:

1) p rzy  transporcie  zb o ża  i p ro d u k tó w  
*e zboża, suchych p ło d ó w  strączkow ych , ma-

a i in n y ch  tłuszczów  jad a ln y ch  za u rzęd o - 
Wem zezw oleniem , k ierow nik  tran sp o rtu  o trzy ­
m uje pośw iadczenie dostaw y, zao p a trzo n e  w 
P*eczątkę w łaściw ej p laców ki. Pośw iadczenie 
*0 w inien on posiadać  przy  sob ie  i na w ypa- 
®ek  k o n tro li p rzed łożyć  u rzęd n ik o w i policji.

T ran sp o rt tych p ro d u k tó w  do  zb io rn icy  
odbyw ać się m oże bez pośw iadczen ia . W  w y­
p adku  k o n tro li k ierow nik  tran sp o rtu  o trzym u- 
l,e z rąk  ko n tro lu jąceg o  u rzęd n ik a  po lic ji p o ­
św iadczenie asystency jne, k tó re  p rzy  odsta­
w ieniu przew ożonych  p ro d u k tó w  w inien oddać 
W zb io rn icy . P rzy  transporcie  zboża, p ro d u k ­
tów  ze zboża, lu b  p ło d ó w  strączkow ych  przez  
°so b y  pokryw ające  zap o trzebow an ie  z w la­
n y c h  p ro d u k tó w , w  d ro d ze  do  m łyna lu b  z 
m łyna, a lb o  m iejsca w ym iany, w ystarczy  p o ­
g ad an ie  ka rty  m lew nej.

2) D la  tran sp o rtu  z bydłem , św iniam i p o n ad  
20 kg i ow ocam i p o za  obszarem  gm iny stałego 
P obytu  w chodzą  w  rach u b ę  następu jące  po ­
św iadczenia:

a) N a  ta rg  zw ierząt u b o jo w y c h ; u rzędow e 
w ezw anie do  d o k onan ia  dostaw y, 
z tego  na zw ierzęta  u b o jo w e : po św iad ­
czenie k ierow nika  targu lu b  k a rtk a  u b o ­
jow a (p rzew óz do najb liższe j stacji k o ­
lejow ej jest w o lny), 
z ta rg u  na  b y d ło  u ży tkow e i h o d o w la ­
ne: pośw iadczen ie  asystency jne, k tó re  
w in ien  w ystaw iać p o ste ru n ek  po licy jn y  
m iejsca ta rg u  p rzed  opuszczeniem  
targu .

Pośw iadczenie to  w inno  się o d d ać  n a ­
czeln ikow i gm iny w  m iejscu przeznacze­
n ia  (u h an d lą rzy  b y d łem  w ystarczy  
pośw iadczen ie  dopuszczające  ich jak o  
h an d la rzy  bydłem  uży tkow em  i  h o d o ­
w lanym ).

d) we w szystkich innych  w y p adkach , po za  
obrębem  gm iny stałego p o b y tu : p o ­
św iadczenie naczeln ika o celu tran sp o rtu  
i o czasie jego  d o k o n an ia .

3) D la  tran sp o rtu  m ięsa i to w aró w  mię- 
poza  ob rębem  gm iny sta łego p o b y tu ,

'etownicy tran sp o rtu  o trzy m u ją  zw yczajne 
P°świadczenie dostaw y.

4) O  postanow ien iach , k tó re  na leży  p rze- 
*megaó p rzy  d o k o n y w an iu  tran sp o rtó w  w y-

m an io n y ch  p ro d u k tó w  za pośrednictw em  
/)° le i W schodn ie j, u d z ie la ją  b liższych  in fo r- 

acji p laców ki s łu żbow e K olei W schodn ie j.

K raków , dn ia  6 w rześn ia  1941.

K ierow nik  U rzęd u  d la  K szta łtow an ia  C en
W R ządzie  G enera lnego  G u b e rn a to rstw a  

D r. S C H U L T E -W IS S E R M A N N

r j , , S p raw u jący  czynności K ierow nika  
iownego W ydziału  W yżyw ien ia  i R olnictw a

w R ządzie  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  
N A U M A N N  

^  2076

1941 do Rosji. _  (Ponińskie^o) * 2*1?
Ktoby o mm cos i ccc
waeuziat, proszony 
jest podać wiado-j PIETK IEW ICZ 
mość na ad res: — | ZYGMUNT,
Izsów , Potockiego aresztowany w m a KISELKA _
129 Ai. P ie tras. ju 1940, w m arcu L\vóW  KRUSZ-

1763 1941 wywieziony KIK 1968

JAKAKOLW IEK 
WIADOMOSĆ O 
NIM — PROSZĘ 
ZAWIADOMIĆ —

F irm a

K. Góralczyk,
K raków , 

P o se lsk a  13 j
(narożnik
Grodzkiej)

Skł?^i przybo 
rów do światła 
elektrycznego i 
dzwonków elek 
trycznych. P ier­
w szorzędne ku­
chenki elektry­
czne jednoplo- 
mienne i dwu- 
płom ienne. Sza- 

motki, pierw ­
szorzędne spi­
rale, bolce, elek­
tryczne żelazka 
dó prasow ania.

1983

-  do Charkowa. Kto- 
w kolwiek w rócił a j 

Charkowa i wie o 
dalszym jejęo losie

OSTASZEWSKI 
WŁADYSŁAW

I t  17. eresztowB- 
pioszę powiadomić ny 12- X II. 1989, 
zonę, Lwów. Szep- osta tn ia  wiadomość 
tyckich 41, m. 8. L  dnia  27. czerwca 

1982 1941 z Brygidek, 
i Kto wiedziałby o 

i • j i» j  • dalszym losie are- 
poda rr» dokładnie 8ztowanego, raczy 
adres Jozefa  R ach -llaekawio , awiado. 
m ana nentysty i mi4 rodl|ców. L j-  
jego b rata Pet! -  czakowSka 90. -  
płacę gotówką 20 1985
rubli. Baranowski,
Legionów 23. 1654

GRZEGORZ
Dzyndra, zamieez- 
kały ostatnio —K T O

cośkolwiekby .
dział o aresztowa- Lwó" .  Grodzickich 
nym we Lwowie!?1!* * °  w iadomo- 
przez NKWD -  z śc‘ °  , I>™si
końcem m arca B ronisława
1940. Kazimierzu Dzr nd rs  Kolbu- 
Sroczyńskim, pro- 8zowa* yne^ 
szony jest o wia-
domość: Kleparów „ .
WarszawsKa 76 — W ĘGIELNIKA, 
£ona , jg jg  ostatnio zamieszka
  i lego Jezierna koło

Tarnopola, poszu- 
lia i Nella 

wift- 
Sf

R. z. 1896. R. z. 1896.

J AM W O J T Y C H
ju b i le r  — n a s tę p c a  

K a z  m  e r?  W o jty c h
o tw o rzy ł pon o w n ie  firm ę 
p rzy  ul. A K A D E M IC K IE J 8 
P rzy jm uje  wszelkie ro b o ty  
w zakres z ło tn ic tw a w cho­
dzące.____________________ 849

kuje Son: 
Ktokolwiek 
działby o jego 
becnym pobycie — 
proszony jest go­
rąco o zawiadomię 
nie zrozpaczonej 
rodziny na adres: 
W ęgielnlk, Brzesko 
Nowe pow. Mie­
chów, W esoła X.

1986

RODZICE 
proszą o wiado­
mość : Podbalicza
Stanisław a, 23-go 
U l. 1940. nwięzio-

1931:

ZAWIADOMIENIE
Z aw iadam iam , że  o b ecn ie  

p ro w ad zę  sw oją  p r a c o w n i ę  
z e g a r m i s t r z o w s k ą

p rzy  ul Akademickiej 28 --------------------

Wł. TARSALSKi -  ZEGARMISTRZ Stanisław  i Broni-
U sk u teczn iam  w s z e l k i e  

n a p r a w y  p o d  gw aranc ją.
: 022

PIECE KAFLOWE
stawiamy i przestawiamy
z w łasnych  i d o s ta rcz o n y ch  
m ate ria łó w  W y k o n u jem y  na  
zam ó w ien ia  i sp rz e d a je m y
w ró żn y ch  ilo śc iach  g a rn k i, 
w azonk i, d z b an k i i in n e  użyt­

kow e w yroby  c e ram iczn e

Kooperatywa Wyrobów Ceramicznych
Lwów, B a to reg o  34. 1766

sław a z Radłów- 
skich, szukają Ro­
dziny i Znajomych 
Kraków , — Staro­
wiślna 42, m . 11.

1739

KAROL GATER,
uwięziony 10. X II 
1939. przez NKWD 
lat 60. przebywał 
w więzieniu Kazi- 
m ieriowsk*. nastę­
pnie na Zamarsty- 
nowie. Ktoby co­
kolwiek wiedział o 
jego .osie, — jest 
pioszony o wiado­
mość Siostra. 
Lwów. Ów. Józefa 
N r. 10. mieszk. 1.

185?

DOM KOMISOWY
Lw ów , pi. Halicki 12 a
p rzy jm u je  d o  k o m i s o w e j  
sp rz ed a ż y  ró żn eg o  ro d z a ju  
p rz ed m io ty  j a k : lisy, fu tra , 
u b ra n ia , k ilim y, d y w an y  — 

p o rc e la n ę , o b ra zy  i t. d. 
S ta le  n a  sk ła d z ie  w i e l k i  
w y b ó r  t o w a r ó w  1938

| FERKOW ICZ 
Henryk — student 
nolitechniki wzięty 
do w ojska 22. TV. 
1941 był 19. VI. 
1241 w Lubniach 
polUwskiej guber- 
nii. K to mógłby 
dać jakąś o nim 
[ wiadomość 
iProfi M atka, Ob-
'wodowa 9 a, I. p., 
na lewo. 1847

Pieczecie u r n i m
wykonuje

lan ffid liń s k i
Kraków, Grodzka 28-30.

D o staw a  szybko , 
O d sp rzed aw co m  ra b a t. 324

WŁADYSŁAW
Bednarski, wzięty 
jako szofer, podo­

b n o  ostatnio prze- 
L jw a w obozie 
jeńców koło Ber- 
dw zcw a Kio oś 
kolwiek wie o nim 
pros. * łaskaw ie za 
wir.comió: Lwów,
Kalecza 7, B ednar­
ska. H46

K o m i s
przyjm uje się do komisowej 
sprzedaży srebro , nakrycia 
stołow e sreb rn e  i posreb rza­
ne, kryształy , po rcelanę , 

szkło. 1937
J A N  W O IT Y C R  -  złotnik
L w ó w ,  u l. A k a d em ick a  8

w i k t o r i a
PAW LICKA 

wra? z rodziną — 
wywieziona w ma­
ju  1941 w niew ia­

s t  mym kierunku. 
O wiadomość pro­
si córka. K arolina 
Faw licka — Nowe 
Sirło  koło Kuliko­
wa. 1892

K R E D A  |
S Z K O L N A

d o  n a b y c ia  

w PR Z E M . K O O P E R A T .

S W I T Ł O  W A R
L w ó w , P o d le w s k ie g o  1

KAZIMIERA 
TREMBECKA 

’.re3ztowana - -  w* 
f wowie wywiezio­
na do Staiobielska 
Tych, co w racają 
o jakąkolwiek wia­
domość prosi ro­
dzina. — Michał 
Trembecki, Kuli­
ków 1891

„FL0 RJANKA“
hat ihre Tatigkeit im Distrikt G a l i z i e n  w i e d e r  

aufgenommen und iibernimmt

Y E R S 1 C H E R 1 I N G E N
gegen F e n  e r  

B a g e l
E ł n  !» ru c ł» "l> le to sta lil  
H a f i p f l l c h t  und 
U n f a l l

Auskflnfte erteilen:
Krakauer Yersicherungs-Gesellsctiaft

„FLORJANKA“
Aktien-Gesellschaft 

(Konzern YICTORIA-Yersicherungsgruppe
Berlin) "  ”  TT

K R A K A U , W e h rm a c h tstra sse  6  PotOCkiegOStrasse 5 6

Sn L e m b e r g
Herr Adam

KONDOLEW ICZ

„FL0 RJANKA“
wznowiła działalność na terenie Dystryktu G a l i c j a

i przyjmuje

U B E Z P I E C Z E N I A
o g n i o w e
g r a d o w e
k r a d z i e ż o w e
od odpowiedzialności cywilnej
| następstw wypadków

Informacji udziela: 2075

Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń y r c  L w o w i e

„FLORJANKA“
Spółka Akcyjna w Krakowie 

(Koncern I-wa Ubezpieczeń V I C 1 0 R I A

■ B er|in ie) 7  T 7 T  ™KRAKÓW , u lica  B a s z t o w a  6  -  ulica Potockiego 5 6

P. Adam

KONDOLEW ICZ
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Anordnung Nr. 8
B E T R IF F T t L ehrerreg istrierung .

A lle  im  K reisgebiet L em berg-Land w o h n - 
h aften  L ehręr, d ie im S ch u ljah r 1941/42 im 
óffen tlichen  V o lk sschu ld ienst beschaftig t w er­
d en  w o llen , h ab en  sich u n te r  V orlage  ih rer 
PersonaldoH um ente  in  de r R eg istra tu r der 
K re ishaup tm annschaft v o n  L em berg-L and in 
Lem berg. U niveęsitą tsgebaude  — M arschal- 
ko w ska-S tr. 1 p e rson lich  zu m elden.

D ie  M eldungen  finden  taglich  in de r Z eit 
v o n  8— 12 U h r s ta tt u n d  zw ar:

am  D ienstag , 16. Septem ber 1941 fiir die 
B uchstaben  A —F

am M ittw och , 17. Septem ber 1941 fiir  die 
B uchstaben  G —M

am D onnerstag , 18. Septem ber 1941 fiir die 
B uchstaben  N —R

am Freitag , 19. Septem ber 1941 fiir die 
B uchstaben  S—Z.

F u r d ie A n fan g sb u ch stab en  der N am en gilt 
d ie  N orm alsch rift.

Lem berg, den  6. Sep tem ber 1941.
D ec K re ish au p tm an n  v o n  L em berg-L and 

S T O C K H E C K

Zarządzenie Nr. 8
D O T Y C Z Y : re jestrac ji nauczycieli.

W szyscy  nauczyciele, zam ieszkali w  okrę­

g u  lw ow skim , k tó rzy  chcą o trzym ać p osadę  

n a  ro k  szko lny  1941/42, m ają  się zgłosić oso­

biście z  o sob istym i d ow odam i w  reg istra tu rze  

S tarostw a Pow ia tow ego  we Lw ow ie, u l. M ar­

szałkow ska  N r . 1 (b u d y n e k  un iw ersy teck i). 

Z g łoszen ia  codzienn ie  od  go d z . 8— 12: 

w to rek , 16. w rześn ia  1941 d la  lit. A —I  

śro d a , 17. w rześn ia  1941 d la  lit. G —M 

czw artek , 18. w rześn ia  1941 d la  lit. N —R 

piątek , 19. w rześn ia  1941 d la  lit. S—Z . 

L itery  po czą tk o w e  nazw isk  w /g  a lfab e tu  

łac ińskiego.

Lw ów , 6. w rześn ia  1941.

D e r  K re ish au p tm an n  v o n  L em berg-L and  

2062 S T O C K H E C K

nsyiisiiKsipsMissmsitisiiisinsnisiiisiiisinsiMS''
BORYSŁAW
UWAGA! II - n l= lll= !|n=

M arga Stejko pro- -jl.M  iŁaulgr, 
szę dać o sobie 
iakieś znaki życia.
Wiadomość kiero­
wać przez ,,Gazetę 
Lwowska do Zei- 
tuntfsverlag K ra­
kau — W araehau,
K rakau, H ans Nor _______
walc. 1987 ia=lllslUsllVślll=lll=ilii3iii=lllś:lli=iil=lll=iri=ill=!ll=lll=lll

D o sk o n a ła  c e ra  ty lk o  p rzez
KREMY i PUDER „HALINA11

m gr. fa rm  P a ż d z ie rsk ie g o  
„P H A P M A C H E M IA " , W a r s z a w a .  Bielańska 9.

telefon 212-18 1320

Puder „ A K S A M IT 11
przyjaciel modnych Pań

1939



„ G A Z E T A  L W O W S K A " 12-go września 1941

NY a p ara t filmo­
wy lub kinowy, — 

| FO RTEPIA N  i  an 
jgielaką m echaniką, 
kupię. L isty ..Ga­
zeta Lwowska — 
I,,Natychm iast 1969*

Telefon 697-83 i 342-27. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE.

Adres telegr. „SPÓLNOTA1 
WYSYŁKA T E R M IN O W A .

PIECZĄTKĄ BNIA 
I GRAWERNIA

T R U S T U
P O L IG R A F .

P e łn e  k o m p le ty  t y łe k , haczyków 1 t. p . Sieci 
I płótna rybackie — W A R S Z A W A , Smolna 1 8 — 6.Lwów, P ie k a r s k a  18 

T e l e f o n  227-58

KUPNO
SPRZEDAŻ J K u p u j e m y :

K U P I Ę
dobre czarne pła- I 
nino. Podać m ar­
kę, cenę, „Gazeta 
Lwowska'* „N r.
1848". 1843

DOMKI, 
wille, parcele, w
mieście, na  peryfe­
riach, szuka poś­
rednictwo M. Sko- 
morewski, Lwów, 
Chorążczyzny 27, 
I. p. 1845

WSZELKIE ARTYKUŁ^ PRZEMYSŁOWE, JAK:
szczotki do  u b ran ia , d o  zębów , do  szo ro w an ia , a łu n y , a p a ra ty  do

ebgolen ia , b rzy tw y , g iletki, pędzelk i, w o d y -perfum y, p asta  d o  zębów , 
p u d e r, g rzeb ien ie , lu sterka  i t. p.

o stro n k i g o sp o d arsk ie , sm ary, łańcuchy , szufelk i, osełki, p iecyki, 
okucia  b u d o w lan e  1 t. p .

PUDŁA — 
PUDEŁKA — 

KARTONAŻE 
I wykonuje na  za­

mówienie w  każ­
dej ilości i sprze­
d a je : „Przem ysł.

] Kooperatywa dla 
I przeróbki papieru 
I i wyrobu kartona- 
j ży" Lwów, K ra­

kowska 9. 1910
rgan ld , p ió ra  w ieczne, scyzoryk i, nożyczk i, w y ro b y  b akelitow e, cy­

garn iczk i, b en zy n ó w k i, pap ierośn ice , p o rtfe le , p o rtm o n e tk i ł t. p .

am py  k a rb id o w e, e lek tryczne: la ta rk i, kuch en k i, żelazka, g rzałk i, 
szn u ry .

K U P I Ę
l spodnie w jednoli­

tym  kolorze popie- 
I latym  lub czarne 

paski. Wysokość 
I 178—180 cm. Li­

sty „1907“ „Gaze­
ta  Lwowska". 1907

aczynla  ku ch en n e  w szelk iego ro d z a ju , zm y w ak i, noże, łyżk i, te r­
m osy, ś ro d k i do  p ran ia .

dw ażnik i m osiężne, żeliw ne, w agi dziesiętne, sto łow e.

o p o rk i, szpad le , m ło tk i, siekiery , m otyk i, k łó d k i, m łynki, m aszynki 
d o  m ięsa, m aselnlce, p ro d iże  1 t  p .

g rafk ł, ig ły, sp inacze, zap ink i, loków ki, sp inki, guzik i, szn u ro ­
w ad ła , zelów ki, ochran iacze, p a s ta  do  ob u w ia  i  t. p.

d o s t a r c z a  p o  c e n a c h  n a jn i ż s z y c h

DOM TOWAROWY
SPÓŁDZIELNI PRACY „S P Ó LN O TA "

z odp. udz.
WARSZAWA, BRACKA 18

Adres

KUPNO,
! sprzedaż, komis — 
1 fu tra  ubrania, obu- 
, wie, A. Lewicki — 
Kilińskiego 2.

KILIMY, 
koce, kapy, pościel 
przyjm uje w ko­
mis A. Lewicki — 
Kilińskiego 2.

NACZYNIE 
kuchenne, porcelan 
nę, nakrycia  stoło­
we, przyjm uje w 
komis A. Lewicki, 
Kilińskiego 2.

WYROBY HU­
CULSKIE, sztuka 
ludowa, przyjm u­
je w komis A. Le­
wicki, Kilińskiego 

2. 1956:

filmo-

1969*
1969

Filmfachleute 
und K in o p e rs o n a l 

werden gesudit
B e d in g u n g i  

A r ls c h o  A b s ia m m u n g , m ó g lic h s t

D e u ts c h e  S p ra c h k e n n tn ls s e .

B e w e rb u n g e n  m il L e b e n s la u f , fa c h -  
l ic h e m  N a c h w e is  m ii B e r iio k s ic h iig u n g  
d e r  S p e z ia lk e n r t ln is s e  u n d  G e h a lis a n -  
s p ru c h e n .  A n g a b e  d e r  N a t io n a l i ia i  u n d  
R e fe re n z e n  s in d  zu  r i c h te n  a n  d ie  Be- 
t r ie b s s ie l le  fu r  sa m tlic h e  L ic h isp ie l ih e a -  
ie r  im  G e n e r a lg o u v e m e m e n l  a n  d ie  
A d m in is ir a l io n  d e r  Z e i lu n g  „ G a z e ta  
L w o w sk a"  u n teT  N r. 1379. 1379

Poszukiwani 
fa c h o w c y  film o w i 

i personel kinowy
Warunki«

A r y js k ie  p o c h o d z e n ie  i  m o ż liw ie  z n a ­
jo m o ść  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o .

P o d a n ia  t  ż y c io ry s e m  i z a p o d a n ie m  
d o ty c h c z a s o w e j  fa c h o w e j p r a c y  s  
u w z g lę d n ie n ie m  w a r u n k ó w  c o  d o  w y s o ­
k o śc i  p ła c y ,  ró w n ie ż  z a p o d a n ie  n a ro d o ­
w o ś c i i p o le c e A  n a le ż y  w n o s ić  d o  C e n ­
tra l i  d la  K in o te a tró w  w  G e n e ra ln y m  G u ­
b e rn a to r s tw ie  p rz e z  A d m in is tr a c ją :  „G a­
z e ta  L w o w sk a"  p o d  N r. 1379. 1379

Wir stellen sofort ein
Stenotypistinnen
w e lc h e  d ie  d e u ts c h e  S p ra c h e  g u t  b e -  
h e r r s c h e n .  G e su c h e  m it k u rz g e fa s s te m  
L e b e n s la u f  s in d  z u  r ic h te n  a n  d ie  Be- 
ł r ie b s s te l le  f iir  s a m tl ic h e  L ic h ts p ie l th e a -  
t e r  im  G e n e r a lg o u v e m e m e n i  -  L eg io - 
n e n s tr a s s e  N r. 5, IL  S to ck .

Przyjmiemy natychmiast
S t e n o t y p i s t k i
w ła d a ją c e  d o b rz e  ję z y k ie m  n ie m ie c k im . 

P o d a n ia  z k ró tk o  u ję ty m  ż y c io ry s e m  k ie ­

ro w a ć  d o  C e n tr a l i  K in o te a tró w  w  G e n e -
n l  T

S o f o r l  w e r d e n  g e s u
3 Verkauferinnen 
1 Buchhalter perfekt 
2, Łaułburschen 
1 Putzfrau 1949

Bedingung: Gute Deutsche Sprache. Vorzustellen taglich sofort, 
M a r i e n p l a t z  2, Ecke Sienkiewicza 2 (Laden)

H U T A  C I Ę Ż A R O W E  
A U T A  O S O B O W E

Oferty z podaniem TYPU, DATY BUDOWY, 
ZDOLNOŚCI UŻYTKOWEJ, P R A W A  W Ł A ­
S N O Ś C I  i C EN Y prosimy podać na adres

KOHLENBERGBAU- UND TORFTRUST 
Kom m issarischer V erw alter H ans W ym eial 

LEMBERG, O ssolinskichslrasse 4.

PO NAJWYŻSZYCH CENACH
lillllllllllllllllllllllllllllllllliillilliliillllllilliiiilllllill

k u p u je m y  d la  w ła s n e j  p o t r z e b y  m a s z y n y  
d o  p is a n ia  i r a c h o w a n ia .  L a n d w ir ts c h a f t­
l ic h e  Z e n tra ls te lle  D is tr ik ts te l le  G a liz ie n
L W Ó W ,  3 M a ja  2, p a r te r ,  g o d z . 8 - 1 3 .

1578

PIECZĘCIE
GUMOWE i METALOWE

TA B LIC E. 6 B A W U B Y
w y k o n u j e  1673

Lwowska Fabryka Pieczęci
Lwów,  Sykstuska 19

Zakupimy n a t y c h m i a s t :
1. M aszy n y  i n a rzęd z ia  b u d o w lan e  jak : 

w indy , b e to n ia rk i, walce d ro gow e, taczki, 
ło p a ty , m ło ty  i  inne.

2. M aterja ły  b u d o w lan e  Jak:
Ż elazo  p ro filo w e  i b e tonow e, b lachę  żel. 
i o cynkow aną, gw oździe, d ru t, okucie, ce­
m ent, gips, w ap n o , cegłę posad zk o w ą ka­
m ionkow ą, d rzew o, p ark ie t 1 w szelkie inne.

3. M aterja ły  d la  instalacji e lek tr„  w ody  
i gazu  ja k :
P rzew o d y , ru rk i bergm anow skie , ru ry  że­
lazne  i lane , a rm atu rę , kom ple tne  klozety , 
w anny , p isu a ry  i inne.

O fe rty  zgłaszać: B iu ro  b u d o w lan e , nl. 
K lem en tyny  T ańsk ie j 1, m . 4, o d  g odziny
9 - 1 6 .  1901

PIECZĄTKI
GUMOWE I METALOWE 
ROBOTY GRAWERSKIE

o ra z  w sze lk ie

R O B O T Y  D R U K A R S K I E  I I N T R O L I G A T O R S K I E
w y k o n u j e

DRUKARNIA Nr. 7

YfULNDBIECOWE HAMULCOWE

PIAJTY ROWEROWI
-4 A.F.S.B»-

SPRZEDAŻ MA TSRCN euS.MM

STEFAN W1ĄZOWSKI *
WARSZAWA » KOSZYKOWA 39 «fel.80e-9»

„LWOW SKI DEZYNFEKTOR
Lwów, ul. Batorego 34

p r z e p r o w a d z a  
OOPLUSKWIANIE m ie s z k a ń  p r z y  p o m o c y  
g a z ó w , p o  c e n a c h  u r z ę d o w o  u s t a lo n y c h .  303

OSUW A JA

HOtA
M A G I S T R A

( W M )  
P A S i r a O J A

kuplę. — Zgłoszenia 
W olek Bronisław — 

Kraków, 1736 
Krzemionki 22

B I B U Ł K I
DO PAPIEROSÓW

i  t u t k i  S O L A L I
POLECA

i E D W A R D  Z IE M B IC K I
K R A K Ó W  • W R Ó B L E W S K I E G O  A  

T E L E F O N  1 7 4 0 1

R ED A K C JA  PR Z YJM U JE OD GODZ. 10—11, -  ZA  TERM IN OW Y D RU K I  TR EŚĆ  OGŁOSZEŃ WYDAW NICTWO N IE  ODPOWIADA. — RĘKOPISÓW N IE ZWKAU
Druk „Gazety Lwowskiej" Lwów, Sokoła 4.

;a ^


